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nej doniosłości, wielkiego zainteresowania się w słuchaczach nie bu- 

dziło; wynika to zaś ztąd, że w zjeździe biorą udział i rolnicy przy- 
| godni, t. j. tacy, których powołano jako osobisty . soi-disant, kompe- 
tentne w rzeczach rolnietwa. 


Zjazd rolniczy w Kijowie. 


Z inieyatywy Kijowskiego Towarzystwa Rolniczego zwołany zo- 
stał w czasie ostatnich kontraktów walny zjaźżd rolników z kraju Po- 


Grunta w gubernii Lubelskićj, 


zazwyczaj odbywają się posiedzenia Towarzystwa Rolniczego, żgroma- (Dokończenie—patrz X 9.) 


dziło się grono uczestników zjazdu w poważnćj liczbie: przeszło 100'u. | 


jk 
3 5 | sza „aa b kamieniach wapiennych. QOkclica ta jest górzysta, i po- 
> kryta wielkiemi lasami, z których wypływają strumienie, biegnące do 
'Tanwi, naokoło których ciągną się obszerne łąki. Jeżeli rumosz mało 
co wyżej położony jest nad poziom tych łąk, lub też w niższych miej- 
aS ed; |; seacb, ma spód iłasty, taki rumosz nazywam sapowatym. 
gramem zjazdu przystąpili, RSA z i Ramosze, tak jak borowiny, chciwie połykają wilgoć, lecz pre- 
Wysłuchano referatów pp.: Humnickiego, „Bielińskiego i Łu-| dzćj wysychają, z powodu dużego stosunku piasku, a za cokole 
kaszewicza w sprawie separacyi gruntów dworskich od włościańskich, | większym deszczem rozrzedzają się bardzo prędko. 
w których referenci oświadczyli kategorycznie, że dopóty nigdzie ra- | Rumosz nie lassuje się tak głęboko jak borowina, lecz po wierz- 
cyonalne gospodarstwo nie może być prowadzone, dopóki nie nastąpi chù popieleje, wysychając prędko, na wierzchu tworząc skorupę. Ru- 
zupełne rozgraniczenie gruntów dworskich od włeściańskich, jak rów- mosz uprawny jest sypki, nogi gręzną w nim po kostki; żupiaszcz jest 
nież i włościańskich między sobą, a nadto, że brak owego rozgranicze- | zwięzlejszy ed piasków wapiennych, które po zoraniu podobne są do 
nia jest jedną z głównych przyczyn opłakanych stosunków wiejskich | lekkiego. puchu. „ | 
alie La Dore a chatą. Dla rozpatrzenia tćj kwestyi i uchwalenia, | ` Rumosze są koloru żółto-brunatnego, jeżeli mnićj zawierają żela- 
jakie kroki przedsiębrać należy w. tój materyi u rządu, wybrano ko- ; za, albo też cegły słabo lub mocno wypalonćj, jeżeli go więcćj posia- * 
missyę, s którćj. skład weszli pp.: Jełowieki, hr. Czapski, Hudym-Lew- dają. Kolor zmienia się często na popielaty, jeżeli są często nawożo- 
kowicz, br. Bniński, Giżycki, Dynowski; Łychowski, Isakow, Nowicki | ne, lub jeżeli szlamem lub torfem są zwiezione. 
i Rewa. BOGE ' Rumosz, zawierający w sobie więcćj grubego piasku i żelaza niż 
P. Antoni Michalski wystąpił z ważnym wnioskiem, w myśl któ- | borowina, ma osobne rośliny na nim rosnące. Nostrzyk żółty, mar- 


rego proponuje zaprowadzenie zjazdów rolniczych powiatowych. Drob- 


ne takie zjazdy w interesie rolnictwa praktycznego są najdogodniej- | 


szą formą popierania towarzystw rolnicych. Towarzystwa bowiem rol 
hicze w. dzisiejszćj swćj formie z konieczności być muszą malo produk- 
cyjne, skutkiem zbyt wielkiego obszaru terrytoryum ich działania, brá- 


- ku pregramów ji braku wzajemnego zespolenia, Przykład Europy Za- 


chodnićj przemawia pa korzyść wprowadzenia zjazdów powiatowych. 
Zdaniem referenta, zjązdy te powinny zostawać w zależności od towa- 
rzystw guberniałych, lecz z prawem układania swego własnego pro- 
gramu, winny SiĘ odbywać stale, *peryodycznie, i sprawozdania ze 
swych czynności kommunikować towarzystwom, w końcu zaś towarzy- 
stwa rolnicze powinvyby mieć bezwzględte prawo zwoływania zjazdów 
Powiatowych, bez potrzeby wyjednywania za każdym razem odzielne- 
80 upoważnienia. Projekt p. Michalskiego poparli pp.: Zygmunt Sta- 
rorypiński, D. 8. Pichno, Łucyan Zdrojewski, i szczegółowe opracowa- 
nie projektu organizacyi takich zjazdów zgromadzeni portczyli ad hoc 
wybranćj komissyi Sad, przewodnictwem p. D. S. Pichno. 

= Kweatya możliwego obniżenia kosztów produkcyi zboża” wszel- 
kich gatunków krajowych znalazła rzeczników w osobach pp.: E. W. 
Rewy, Lucyana Zdrojewskiego, H: M. Ośmaka, A. K. Tarasowa, Ed- 
warda Jełowiekiego, ignzcego Łychowskiego i p. Wyrzykowskiago 
który przy. tćj sposóbności sprawę potrzeby ułatwienia kredytu rolni 
czego, którego brak w tych czasach bardzo dotkliwie rolniciwu daje 


się we znaki. P. Edward Jełowicki złożył referat w sprawić popie- | 
rania rozwoju. przemysłu rolniczego. w. rozmaitych jego gałęziach. 


rzemówienie p. K. J. Umissy o falistóm przyorywaniu zasiewów=mia- 


ło cechę próbki akademickićj, i będąc -przytćm pozbawione praktycz- 


| chew i pasternak już się na nim nie znajdują. Za to rośnie krwa- 
wnik z kędzierzawym korzeniem, który daleko jest trudniejszy do wy- 
; niszczenia niż perz, jerzyna, czosnek lekarski, rozmaite osty i inne 
| rośliny. Wszystkie posiadają kołtuniaste ląb drzewiaste, grube korze- 
nie, są kilkoletnie, zaglębiając się w spodnią warstwę głęboko. Do 
| wyniszczenia są bardzo trudne, gdyż korzenie tylko łopatką wykopać 
| można, bo pługiem nie wyniszczysz ich. Najgorszą rośliną jest gorycz- 
(ka, którą gdzieindzićj tylko na miedzach i drogach widziałem, tutaj 
rośnie wszędzie, tak na rumoszach, jak na piaskach wapiennych. Jest 
rośliną kilkoletnią, z długiemi, w głąb sięgającemi drzewiastemi ko- 
| rzeniami, trudnemi do wyniszczenia. Ziarnka jéj, mając gorycz nie- 
| przyjemną, czynią chleb gorzkim i niesmacznym. 
| Rumosz jako wapienny, pomieszany.z grubym piaskiem, leżący 
|na podłożu przepuszcżalnóm, jest ziemią suchą,  potrzebującą ciągłćj 
| wilgoci, częstego nawożenia i ciągłego przewracania ziemi, aby nie 
| dopuścić do stwardnienia, inaczój wyrasta zboże krótkie i rzadkie, że 
į często po górach, na rumoszach płytkich, lub piaskach wapiennych, 
| widzieć można włościan wyrywających jare żyto, grykę i prosa na 
„kolanach. 

Jak te gruńta potrzebują ciągłego nawożenia i spulchnienia, naj- 
| lepićj dowieść mogę, gdy przytoczę rodzaj sadzenia kartofli i kapusty. 
| Zwykle włościanie tutejsi orzą te grunta w zagony sześcioskibowe, na- 
| wet po największych spadkach. Na kartofie zwykle podkładają rolę 


| na jesieni, którą na wiosnę zaraz w zagonń orzą i ręką sadzą kartofle. 
| Kiedy kiełki kartofli sa już pod wierzchem, wtenczas wywożą nawóz 
| i takowy przyórują. Kartofle, które się na wierzch wyorały, wciska- 
ją w ziemię rękami. Takie sadzenie kartofli, nigdzie niewidziane, za- 


ciękawiło mnie bardzo, lecz, poznawszy bliżćj naturę suchą tych grun- 
tów, uznałem takie sadzenie za bardzo racyonalne. Naprzód przez 
przyoranie nawozu z zielskiem spulehnia się rolę, ułatwiając przystęp 
powietrza i rosy do korzeni roślin; następnie nawóz butwieje, wytwa- 
rza wilgoć i kwas węglany. Kartofle zaś, nie będąc w rządkach, lecz 
rozrzucone po zagonach, tworzą po okopaniu dołki, w których zatrzy - 
muje się deszcz i nie spływa do brózd. Tym sposobem osiągają wil- 
goć, tak potrzebną na te grunta. 
Kapustę sadzą zwykle na żupiaszczach, jako na gruntach zwięz- 
lejszych, które leżą na stokach gór w równych położeniach. Na rolę 
zoraną i zabronowaną na jesieni wywożą nawóz i rozrzucony zosta - 
wiają przez całą zimę. Na wiosnę zaraz go przyorują, a kiedy mają 
sadzić kapustę, drugi raz nawożą. Temu podwójnemu nawozowi, któ- 
ry wytwarza jak majwięcćj próchnicy, a ta tworzy wilgoć, zawdzię- 
czają, że mają kapustę, ehoć ją do szczególnych zaliczać niemożna. 
Na rumoszach, jeżeli są w równych położeniach i na podłożu nie- 
zbyt przepuszczalnóm, jeżeli rolnik uprawia racyonalnie i nawozi częs- 
to,—rodzi się wszystko, co posiejemy i posadzimy, z wyjątkiem jęcz- 
mienia, buraków i marchwi. Włościanie, którzy głównie swoje gospo- 
darstwe na jęczmieniu zasadzają, sieją go po najlepszych kawałkach 
rumoszu, który nawożą co dwa lata. Kawałki te, od wieków tak sa- 
mo nawożone, zmieniły kolor swój żółto-brunatny prawie na czarny, 
dla tego rodzić muszą, bo do tego zmusiła zabiegłość i wola rolnika. 
Jednak, jeżeli zbierają 5—6 ziarn, są z tego bardzo kontenci. Lecz 
na folwarkach rodzi się wtenczas tylko, jeżeli rok ten jest jęczmien- 
nym na grunta tutejsze, bo folwarki nie są w stanie swoich gruntów 
co drugi rok nawozić. Włościanie tutejsi, nie rachując na pewny uro- 
dzaj kapusty, sieją na rumoszach dużo rzepy ścierniskowćj po sprzę- 
cie żyta lub jęczmienia, która niekiedy wyrasta wielka, siedząc na 
wierzchu, trzymając się tylko korzonkiem ziemi. W braku kapust 
kwaszą ją dla siebie, albo też krajaną wynoszą na góry, która dobrze 
się zachowuje dla inwentarza. Pewnie z całego Lubelskiego w stro- 
nach tutejszych najwięcćj jéj sieją. Na rumoszach po górach, lub 
piaskach wapiernych, jeżeli ma być urodzaj lepszy, nawóz musi przy- 
chodzić co drugi lub trzeci rok, inaczćj bowiem kosztów za pracę 
nie wracają. i 
Wszystkie zboża ozime i jare musimy z tych samych przyczyn 
co na borowinach siać bardzo wcześnie. Jarzyny im wcześniejsze, 
tém mają słomę dłuższą i ziarno cięższe; siane w maju, bywają krót- 
kie, z ziarnem jak plewa lekkióm. Czas suchy w majn i do połowy 
czerwca wpływa tak fatalnie na wzróst i ciężkość ziarna. Konopie 
sieją tu w połowie czerwca, około Sw. Trójcy, ażeby się doczekać 
dłuższych deszczów, świętojanki. W tym czasie siane mają włókno 
dlugie, choć ziarna jest niewiele i chudego; siane zaś w końcu kwiet- 
nia, lub na początku maja, bywają bardzo krótkie. 
Rumosze, z powodu przewagi grubego piasku i wapna, posiada- 
jąc własności fizyczne . fatalne dla rolnika, zaliczam do gruntów ubogich, 
Niedźwiadek, ów dobroczyńca dla rolników na gruntach wapien- 
nych, także znajduje się licznie w naszych rumoszach. 


Ze wszystkich gałęzi gospodarstwa wiejskiego najtrudniejszóm 
dla rolnika jest poznanie ziemi. Chcąc opisać z całą dokładnością 
„jaki gatunek gruntu, potrzebna jest koniecznie obok praktycznych wia- 
domości nauka chemii. Inaczćj każdy z rolników, nie opierając się na 
analizie ziemi, musi prześlizgiwać się powierzchownie tylko, jak to 
uczyniłem z opisem gruntów lubelskich. 

Jednak, jeżeli kto pisze o gruntach jakich, i radzi rodzaj upra- 
'wy, lub coś innego, należałoby choć krótko określać własności fizycz- 
ne gruntu, przepuszczalność, lub nieprzepuszezalność, przewagę jednych 
składowych Gi nad drugiemi itp., bo bez tego każda rada jest nie- 
zrozumiała. Niejeden bowiem urodzi się na glinach ścisłych i umrze na 
nich. Jeżeli więc który rolnik z gruntów glinkowatych, nie określiwszy 
ich bliżćj, radzi coś drugim, to może rolnika z gruntów ścisłych błędnie 
poinformować, bo to, co może być dobróm na glinach ścisłych, może być 
złe gdzieindzićj. Rolnicy, którzy na jednój ziemi siedzą, najmnićj mają 
wprawy w rozpoznawaniu ziemi. Często rumosz brany jest za grunt gli- 
niasty, gdyż kolor jego podobny jest do kolora gliny. W. S. 
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Saletrzan sody (saletra chilijska). 


. 


W kwestyi opłacania się nawozów sztucznych do dziś dnia jesz- 
cze pomiędzy praktycznymi rolnikami dość sprzeczne panują zdania. 
Gdy bowiem jedni wynoszą doniosłość tych nawozów pod niebiosa, in- 
ni odmawiają im wręcz wszelkiego ekonomicznego znaczenia, t. j. 
twierdzą, że zyski, otrzymane przy ich pomocy, w. żadnym nie stoją 
stosunku z wyłożonemi na nie kosztami. Prawda, jak zwykle, i tutaj 
znajduje się w środku. Opłacanie się nawozów sztucznych od tylu 
zależy miejscowych, klimatycznych i handlowych warunków, że bez- 
względne polecanie używania tych nawozów byłoby krokiem zupełnie 
fałszywym. Rolnik, mający źródło nawozów sztucznych pod swym bo- 
kiem, otrzymujący je za stosunkowo nizką cenę, inne zupełnie wy- 


ciągnąć może z pomocniczego tego nawozu korzyści, niż gospodarz 
sprowadzający go, często przy utrudnionćj bardzo kommunikacyi, za 
cenę znacznie wyższą. Zwłaszcza u nas, przy wysokich kosztach prze- 
wozowych, przy dotkliwym braku fabryk nawozów handlowych, a tóm 
samém wygórowanćj w porównaniu z innemi krajami ich cenie ucie- 
kanie się do nawozów sztucznych ustąpić jedynie powinno po doka 
ném obliczeniu prawdopodobnych ich korzyści. 

Mimo to rzeczą jest zastanowienia godną przy dzisiejszych nawet 
tak smutnych dła gospodarstwa rolnego warunkach, czy większe niż do. 
tychczas rozpowszechnienie nawozów sztucznych nie byłoby i w kraju 
naszym na czasie? Jedyną, zdaniem naszćm, praktyczną drogą wyj- 
ścia z obecnego zastoju w rolnictwie jest zwiększenie produkcyi pło- 
dów rolnych przy możliwóm zmniejszeniu się jéj kosztów. Do celu 
zaś tego w danym razie prowadzić może bardzo skutecznie racyonalne, 
oględne i intelligentne używanie nawozów handlowych. 

Pomiędzy temi nawozami materyał użyzniający, znany ogólnie 

pod nazwą saletry chilijskićj, tak pod względem swój skuteczności, 
jak i rozpowszechnienia, pierwsze bez kwestyi zajmuje miejsce. Sale- 
trzan sody jest, jak to już wskazuje jego nazwa, kompozycyą z kwa- 
su saletrzanego (najskuteczniejszy azotowy składnik pożywny dla ro$- 
lin) i sody. Ponieważ soda nie posiada żadnćj wartości pożywnćj dla 
roślin, przeto cała wartość nawozowa tćj soli polega na azocie, dostar- 
czanym przez nią roślinom. W stanie czystości saletrzan zawiera 
16,475 swój wagi azotu; znajdujący się w handlu saletrzan (przy 95% 
czystości, gwarantowanych przez handlarzy) zawiera 15,65%, azotu. 
Mianowicie z prowincyi Tarapaca (Rzeczypospolitćój Peruwiańskićj) 
znajdują się niewyczerpane pokłady saletrzanu, nagromadzone z ziemi 
przez szereg reakcyj wody morskićj na odchody zwierzęce. 
Port miasta yta jest głównóm ogniskiem handlu saletrą chi- 
lijską. W r. 1821 M. Mariano de Rivero zapoznał Europę ze składni- 
kiem tym użyzniającym, 
ny mineralog Haiiy, 
składem. 

, Pierwszy wywóz saletrzanu sody datuje się do r. 1827 do 1830: 
nieważ jednak wartość użyzniająca tój soli mało była znana rolni- 
om, wywóz ten niewielkie przyniósł korzyści. W r. 1831 rozpoczęto 
fgs ToT je zc i sprzedawano go wówczas po 65 fran- 

w za ilogramów; kilogram więc azotu ższćj cenie 
kosztował 4 fr. 20 ctm.” > z Ey EIE » 
Pomiędzy r. 1830 a 1834 roczny dowóz saletrzanu sody do Eu- 
ropy wynosił około 3,000 tonn; od r. 1830 do 1854 wywieziono z Iqu- 
ique ogółem 370,000 tonn, co się równa przeciętnemu rocznemu 
wozowi 15,000 tonn. Od tego czasu konsumcya zwiększała się stale; 
podniosła się do 600,000 tonn w roku ubiegłym, a zamówienia na r. 
1890 dosięgają już olbrzymićj cyfry 800,000 tonn. 

Jednocześnie zmniejszała się także cena tego nawozu, i z 65 fran- 
ków za centnar metryczny w r. 1831 spadła do 37 franków w r. 1879; 
przy którćj to cenie kilogram azotu kosztuje 2 fr. 35 ctm. Ostatni 
okres dziesięcioletni dzieli się pod względem ceny na trzy trzylecia, 
a mianowicie: W latach od r. 1879 do 1882 centnar metryczny kosz- 
tował 36 fr. 20 ctm., czyli kilogram azotu 2 fr. 32 ctm.; od r. 1883 
do 1888 centn. metr. 25 fr. 11 ctm.; kilogram azotu 1 fr. 61 ctm.; w 
r. 1889 centn. metr. 19 fr. 25 ctm., kilogram azotu 1 fr. 23 ctm. 
W dziesięcioleciu więc od r. 1879 do 1889 cena kilogramu azo- 
tu w saletrże chilijskić) spadła o 1 fr. 9 ctm., czyli o 47%. Olbrzymi 
ten spadek cen tłómaczy się w zupełnie naturalny sposób nadzwyczaj- 
nym rozwojem środków, służących do wydobywania i czyszczenia sa- 
letrzanu w miejscach jego pochodzenia. Więcćj niż pięćdziesiąt towa- 
rzystw, rozporządzających znacznemi kapitałami, utworzyło się w celu 
eksploatacyi pokładów saletrzanu sody w Peru i Chili; roboty odpowied- 
nie prowadzone są z taką energią, iż gdy ogólne zapotrzebowanie rol- 
nictwa na rok 1890 obliczono na 825,000 tonn metrycznych, produk- 
cya możliwa podnosi się do cyfry prawie podwójnie tak wysokićj, a - 
mianowicie do 1,470,000 tonn. 
Nadprodakcya też przedewszystkićm zniewoliła do nieznane- 
go spadku cen saletrzanu. W rzeczy też samćj w żadnym składniku 
użyzniającym nie otrzymujemy azotu tak tanio, jak w saletrze chilij- 
skićjj we wszystkich innych nawozach handlowych kilogram azotu 
kosztuje od 1 fr. 60 ctm. do 2 franków. 
Jako żródło łatwo przyswajanego azotu, saletra chilijska sprzyja 
zarówno rozwojowi zbóż kłosowych, jak okopowin, kartofli, buraków i 
x y: Dzięki licznym, bardzo sumiennie przeprowadzonym badaniom 
nad używaniem w rolnictwie saletrzanu sody, bądź to samego, bądź 
też w połączeniu z fosfatami, dzisiaj już jesteśmy w stanie oznaczyć 
prawie zupełnie dokładnie otrzymane za pomocą tego nawozu zwięk- 
szenie zbioru na gruntach średnićj jakości. Na setki już liczyć można, 
mieszczane w rozmaitych rocznikach rolniczych, ważne wyniki 
okowach w przeciągu ostatnich lat dwudziestu badań, w których 
ważono nawóz i zbiory, w celu wykazania związku istniejącego pomię- 
dzy ilością zużytego nawozu a sprzątniętych płodów. 

Nawóz prosty, t. j. dostarczający ziemi jednego składniku u- 
żyzniającego, jak na przykład saletrzan sody, wtenczas tylko przejawi 
całą swą korzystną działalność, jeżeli ziemia, którój go powierzamy, 
zawiera w odpowiednim stosunku i w stanie zgi ia przyswajalnym 
wszystkie inne składniki, potrzebne do rozwoju rośliny Pewnik ten, 


którego kształty krystaliczne oznaczył sław- 
gdy Mariano de Riverc zapoznał rolników z jego 


znany zresztą wszysikim agronomom, nie powinien być nigdy zapo- 
minany przez rolnika. Przyjmujemy więc w dalszym ciągu naszych 
uwag, iż rola, która otrzymać ma saletrę chilijską, zawiera inne skład- | 
niki użyzniające, a mianowicie kwas fosforny w odpowiednićj dla u- 
prawianćj rośliny ilości. Przypuszczamy, iż grunt nawieziony został 
obornikiem, lub obsiany fosfatami, w przeciwnym razie skutek oczeki- 
wany po saletrze chilijskićj nie sprawdzi się ani w części. Doświad- 
czenia porównawcze, dokonane ze 100 kilogramami saletrzanu na hek- 
tar gruntu, dostatecznie wypo ono w kwas fosforny, stwierdziły 
przewyżkę wydajności o jedną trzecią do połowy nad zbiorem, otrzy- 
manym z gruntu, który przy równćj ilości saletrzanu niedostatecznie 
był wyposażony w kwas fosforny. 

Liczne, sumienne i intelligentne doświadczenia, dokonane w An- 
glii, Francyi, Belgii i Niemczech, wykazały, iż przeciętna zwyżka wy- 
dajnońci, otrzymana przy pomocy 100 kilogramów saletrzanu i 30 ki- 
logranów kwasu fosfornego na hektar, wynosi u pszenicy 270 kilogra - 
mów ziarna i 574 kilogramów słomy. Nie trudno teraz podług cen 
obecnych ziarna i słomy, oraz ceny saletrzanu, obliczyć korzyść, otrzy- 
maną za pomocą tego nawozu. 

Centnar metryczny saletry chilijskićj kosztuje obecnie na na re- 
gulującym ceny tego nawozu targu w Dunkierce 19 fr. 25 ctm.; kilo- 
gram kwasu fosfornego w stanie rozpuszczalnym (w superfosfacie) kosz- 
tuje od 50 do 60 ctm., w żużlach, albo fosfatach mineralnych przy- 
swajalnych, od 27 do 30 ctm. W celu uproszczenia obliczenia przyj- 
miemy, że wydatek na kwas fosforny wyniesie na hektar 18 franków; 


- cyfra ta daje nam do wyboru albo 60 kilogramów kwasu nierozpusz - 


"za 
ły 


dotychczas używaniem nawozów sztucznych. 


czalnego po 30 ctm., albo 30 kilogramów kwasu rozpuszczalnego po 
60 centymów. 

Ogólny więc wydatek na hektar wyniesie (we Francyi) 19 fr. 
25 ctm. za 100 kilogr. saletrzanu i 18 fran. za kwas fosforny, razem 
37 fr. 25 ctm. „Jeśli wydatek ten mę aai o 1 fr. 25 ctm., jako 
koszta przewozu, otrzymamy 39 franków. 

Cena przeciętna pszenicy we Francyi wynosi obecnie 23 fr. 50 
ctm. za centnar metryczny, słomy co najmnićj 4 franki. 

Zwyżka więc wartości zbioru, otrzymana przy pomocy powyższe - 
go nawozu, wyniesie: 

270 kilogramów pszenicy 63 fr. 43 ctm. 
574 kilogramów słomy 22 fr. 96 ctm. 
Ogółem 86 fr. 41 ctm. 

Jeśli teraz podwoimy dawkę nawozu, co zdaniem wybitnych a- 
gronomów, jest racyonalne, i użyjemy 200 kilogramów saletrzanu i 60 
albo 120 kilogramów kwasu fosfornego, podwoi się *także wydatek i 
wyniesie 78 franków na hektar. Zwiększona ta dawka: nawozu spo- 
woduje w równym stosunku zwiększenie zbioru i rachunek przedstawi 
się, jak następuje: 

540 kilogramów pszenicy 126 fr. 90 ctm. 
1,148 kilogramów słomy 45 fr. 92 ctm. 


; ` Razem 172 fr. 82 ctm. 
Odliczywszy od tego koszta nawozu w wysokości 78 fr., otrzy - 
mamy czystego zysku 94 fr. 82 ctm. 


Powyższe cyfry zaczerpnęliśmy z obliczenia jednego z najwybit- 


niejszych agronomów francuzkich (L. Grandeau); mają więc one bez- 


warunkową wartość tylko dla Francyi. U nas, przy niższćj cenie zbo- 
ża i słomy, a znacznie wyższćj nawozów sztucznych, korzyści te otrzy- 
mano przy pomocy saletrzanu sody. Przytóm uwzględnić jeszcze na- 
leży, że wszelkie tego rodzaju obliczenia ostatecznie więcćj teoretycz - 
ną niż praktyczną posiadają wartość. Myliłby się więc bardzo rolnik, 
któryby, używając wyżćj podanćj ilości nawozów sztucznych, z wszel- 
ką pewnością liczył na odpowiednie zwiększenie zbiorów. Najrozma- 
itsze bowiem niezaleźne od nas wpływy, mianowicie atmosferyczne, 
znaczne zmiany na tęjlub ową wywołać mogą stronę. W ogóle z na- 
wozów sztucznych ten tylko rolnik otrzymać może zysk odpowiedni 
który używa ich umiejętnie, a przytóm konsekwentnie, t. j. rok rocz- 
nie. W takim bowiem razie, co straciliśmy w jednym roku, drugi ko- 
rzystniejszy wrócić nam może z nadwyżką. Błędnie więc postępują 
© rolnicy, a jest ich znaczna lieżba, którzy po nieudanćj jednorazo- 
wój próbie stracili wszelkie zaufanie do nawozów sztucznych i uważa- 
ją koszta w nie łożone za zupełnie nieproduktywny wydatek. Prze- 
ciwnie nie ulega najmnićjszćj wątpliwości, że w danym razie używa- 
nie nawozów sztucznych rolnikowi dość znaczne zapewnić może ko- 
rzyści; jak jednak przy wszystkich wydatkach gospodarczych, i tutaj 
konieczne jest jak najstaranniejsze obliczenie wszystkich pro i con- 
tra. Tak np. zupełnie fałszywie postąpiłby rolnik, któryby nabywał 
Sila dajmy na to, 10 do 20% pieniądze, nawozy sztuczne; ca- 
owiem możliwy zysk pochłonęłyby w tym wypadku odsetki, Gos- 
podarz jednak, rozporządzający dość znacznymi kapitałem obrotowym, 
w naszym kraju wahać się nie powinien przed znaczniejszóm niż 

AEA 


Bopa n 


| 


Uprawa wyki piaskowéj. 


Rozmaite rośliny pastewne zapewnić mogą. na wiosnę wczesną 
paszę. Gdzie klimat łagodny i przepuszczalny, bogaty w wapno grunt 
sprzyja uprawie lucerny, tam roślina ta najlepsze zapewni nam korzy- 
ści. Natomiast przy ostrzejszym klimacie, a zwłaszcza na gruntach, 
na których się nie udaje lucerna, wyka piaszczysta prawdziwóm stać 
się może dobrodziejstwem, tém. więcój, że zadowala się z wyjątkiem 
mokrych wszystkiemi gatunkami ziemi, ostrość zimy dobrze znosi, i 
nawet w najbardzićj suchych latach mało cierpi. Obok powyższych 
zalet odznacza się jeszcze wyka piaszczysta wczesnym i bujnym poros- 
tem, zarówno na piaszczystych, jak na piaszczysto-gliniastych grun- 
tach; siać ją zaś można, począwszy od najwcześniejszćj wiosny, aż do 
>óżućj jesieni. Największe korzyści zapewnia siew jesienny, jeśli roś- 
ina przed nastaniem mrozów zdoła wypuścić kilka listków i gałązek, 
do czego wymaga około 4 do 6 tygodni czasu. Chociaż bowiem roŚ- 
liny wyki na jeden cal długie przetrwać potrafią zimę bez szkody, to 
jednak siew dokonany pomiędzy drugą połową sierpnia, a końcem 
września obiecuje najpewniejsze i największe korzyści. Dalszym wa- 
runkiem dobrego rozwoju wyki piaszczystćj jest siew dokońany w mie- 
szaninie żytem świętojańskićm, służącóm dosięgającój 14 do 2 łokei 
wysokości wyce jako podpora, bez którój wyka wylega ijtraci mnóztwo 
dolnych listków. Siew wiosenny należy uskutecznić bardzo wcześnie; 
z wyżćj jednak przytoczonego powodu należy się wystrzegać siewu 
samćj niezmieszanćj wyki, zarówno hodując ją na paszę, jak na ziarno; 
siew bowiem taki nie opłaciłby się dla obudwóch tych celów. Ilość 
siewu stosować się powinna do tego, jaki użytek czynić zamierzamy 
z mieszanki; na cele pastewne wysiewa się na morg 300-prętowy oko- 
ło 90 funtów żyta i 60 do 70 funtów wyki, hodując zaś tę mieszankę 
na ziarno, wystarczy 70 funtów żyta i odpowiednio do rozmaitych ga- 
tunków ziemi od 25 do 35 funtów wyki. Jeśli siew wiosenny z tych 
lub owych powodów został opóźniony i mieszankę przeznaczamy na 
paszę, wtenczas opłaci się użycie większćj ilości siewu (przeszło 70 
funtów); na ziarno i w tym wypadku wystarczy 35 funtów. Siew je- 
sienny dosięga w następnym roku w pierwszćj połowie maja wysokoś- 
ci 17 łokcia, i można go nietylko przed wykłoszeniem się żyta, lecz 
także i po jego kwitnieniu i w czasie pełnego kwitnienia wyki kosić 
na paszę zieloną, ponieważ mieszanka i w tym posuniętym naprzód sta- 
nie rozwoju odznacza się wysoką wartością pożywną. Wcześnie 
sprzątnięte pole, jeśli je przed zasianiem mieszanki wymierzwiono, lub 
jeśli natychmiast po zbiorze otrzyma stosowny nawóz, natychmiast 
znów obsiać można mieszankę z żyta świętojańskiego i wyki, która 
zgodna jest z sobą i bez zmniejszających się zbiorów przez kilka lat 
z rzędu na jednóm i tém samém polu może być uprawiana. St. B. 


ROZMAITOŚCI. 


"Wino jagodowe. Podajemy poniżój kilka recept na wyrób wina 

z porzeczek i agrestu ze sprawozdań Tow. Ogrod. w Lubece za rok 
1888. Towarzystwo posiada pole doświadczalne, na nićm wielką ho- 
dowlę krzaków owocowych, z których wyrabia sprzedażne wino, wy- 
rabiane według tych właśnie recept, z pośród wielu za najlepsze uzna- 
nych. 1. Wino z porzeczek białych, na naczynie zawierające 9 garn- 
cy (36 litrów) 36 funt. porzeczek równa się około 13 kwart soku, -20 
funtów cukru i woda. 2. Wino z porzeczek czerwonych. Naczynie 
683 garnca, 300 funtów porzeczek, 180 funtów cukru i woda do resz- 
y. 8. Wino z agrestu żółtego (Yellow Lion) lub zielonego. Naezy- 
nie 9 garncy, 36 funtów agrestu równa się około 13 fan. soku, 20 
funt. cukru i resztą wody, albo 40 fun. agrestu, 18 fun. cukru. 4. Wi- 
no z agrestu drobnego czerwonego amerykańskiego. Naczynie 4$ garn- 
ca, 15 funt. agrestu, 9 funt. cukru i woda. 5. Wino szampańskie z 
agrestu mieszanego zielonego i żółtego. Naczynie 9 garncy 24 funt. 
agrestu rozgniecione z 20 kwartami letnićj wody i przetarte przez gę- 
ste sito, 6 funt. cukru, 4 funty miodu, */, kwarty koniaku lub najlep- 
szego spirytusu (Franzbranntwein). Gdyby czytelniey nasi po wy- 
powa tych recept zechcieli wypowiedzieć o nich swe zdanie, 

yłaby z tego korzyść ogólniejsza. 


, Statystyka cukru. Wedle sprawozdania statystycznego, jak do- 
nosi Ziemianin, wyhodowano w W. Ks. Poznańskićm w orzeł a ro: 
ku na 87,826 morgach 11,769,970 centnarów buraków, czyli w prze- 
cięciu po 134 centnary z morga (w roku zaś 1888 tylko 112,4 cen- 
tnara z morga). Przecięciowa połaryzacya wynosiła 14,25%, w roku 
1888 13,47. Ogółem zaś wyhodowano w roku zeszłym w W. Ks. Po- 
znańskićm, Prussiech Wschodnich i Zachodnich, na Pomorzu, w Brau- 
deburgii i Meklenburgii na 239,846 morgach 34,506,860 centnarów bu- 
raków, (w roku 1888 zaś 26,533,515 centnarów). Zbiór przecięciowy 
z morgi wynosił 143,9 centnarów wagi podatkowćj, polaryzacya prze- 


cięciowa soku 13,96 (w roku 1888: 14,15%) i produkcyi cukru 12,02) w 
r. 1888: 11,56%). Zapasy białego cukru wynosiły pierwszćj i drugićj 
produkcyi na początku lutego r. b. w całóm Księztwie Poznańskićm 
1,576,066 centnarów. zaś w tymże czasie roku zeszłego 497,695 centn. 


Sprawozdanie tygodniowe. 


Bank Kredytowy Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. w Toruniu. 


; ' Toruń, dnia 10 marca 1890 roku. 
' Przez kar! część ubiegłego tygodnia mieliśmy powietrze su: 
che i mroźne, pod oniec temperatura cokolwiek się ociepliła. 

New-Yorku były targi zbożowe cokolwiek mocniejsze, lubo 
ceny nieznacznie tylko się poprawi „złe mrozy zaczynają budzić 
pewne obawy o zasiewy. Zapasy kontrolowane zmniejszyły się w 08- 
tatnim tygodniu o 4 miliona buszli i wynoszą obecnie 28,998,000 buszli 
pszenicy w stosunku do 32,000,000 przed rokiem. 

W Anglii, skutkiem bardzo a ka dowozów, były targi dość 
mocne, przy cenach cokolwiek wyższych. } 

e Francyi nie przedstawiały targi wielkiego ożywienia, ceny 
jednakie, skutkiem małych dowozów, w zupełności się utrzymały, 
Hata targi spokojne, ON, zeszłotygodniowe. 
„ W Hollandyi uległy ceny małćj zniżce. 

W Berlinie było usposobienie targów ZOO w. pierwszćj po- 
łowie tygodnia dość mocne, a ceny zwyżkowe, pod koniec znowu słab- 
sza zapanowała tendencya, tak, że ostatnie notowania równają się zu- 
pełnie zeszłotygodniowym. í 

` Na placu naszym żadna nie zaszła zmiana, tak co do chęci do 
kupna, jak i cen dających się osiągnąć. j 


Płacono za 1,000 kilogramów: 


w funtach 


Rab. za pud 
NAZWA ZBOŻA hollender- | M a r ek |przy kursie 
skich 225 
p ooooccocooc oo ccc oc occcOdWE 
Pszenicy transito 120—133 | 110—120 | 0,81—0,95 
„ krajowój pstréj 120—126 | 160—170 
s A pstrej 128—131 | 172—176 
4 „  jasnéj 120—126 | 166—174 
A 3 wyborowćj 128—133 | 178—180 
Żyta transito 118—125 | 100—115 | 0,73—0,84 
„ krajowego 118—122 | 155-—162 
a 7 124—128 | 164—166 
Jęczmienia transito 100—140 ; 0,75—1,03 
> krajowego 125—160 
Owsa ruskiego transito | 100—420 | 0,73—0,88 
» _ krajowego 145—160 . 
. Grochu transito 105—145 | 0,76—1,06 
n Na paszę 128—135 
n . Warzelnego 140—165 
n , Victorya 140—180 
Rzepaku transito 180—210 | 1,32—1,54 
z oclonego 200—230 
„ Rzepiku f Teg PŁ 
Łubinu niebieskiego oclon. 115—140 ; 0,84—0,03 
żółtego 115—145 | 0,84—0,06 
Wyki czarnój $( -4 180—160 | 0,95—1,17 
Kucku rzepakowego È 6,10—6,40 | 0,89—0,94 
„ _ Imianego T 6,10—6,40. | 0,89—0,94 
Otrąb pszennych S 4,30—4,70 | 0,63—0,69 
TAEA al orano on 
„Konicz czerwen R KZ? A , 
x PA intei , 25— 45 | 3,68—6,64 


Tymotki 


W Hamburgu były targi na okowitę mocniejsze, a. ceny pla- 
cono trochę wyższe. 
Płacono: 


4 


loco bez beczki marek — 
w becz. kontr. loco „ 22%, 


ną marzec n 224 


na marzec-kwiecień „ 224 
na kwiecień-maj „ 22Ją 
na maj-czerwiec » 23$ 
na czewiec-lipiec „ 234 


© 35.3 a . 
| AEP Ea NA 
Ea E. 
| fap " 34 | 4 
| sagi m 
| EEE n 358 |. 
|) SAEM n 37 — 


DZISIEJSZE KURSA BERLIŃSKIE: 


Ruskie banknoty 222.50 marek 
Pszenica na kwiecień-maj 196.75  „ 
na czewiec-lipiee 195.00, 
n. New-York 88.25 = 
Żyto loco 172.00 „ 
„ na kwiecień-maj ELLIOT Sp 
„ na maj-czerwiec 169.00  „ 
na czerwiec-lipiec SGO 12 
olej rzepak. na kwiecień-maj 67.20  -, 
m na wrze8.-paźdz. 57.80, 
Okówita 50 m. loco 58.70 7 
Okowita 70 m. loco 34.20 3 
kowita 70 m. na kwiecień-maj 33.10 , 
Okowita 70 m. na sierp.-wrzes. 35.50 z 


CENY ŚREDNIE w WARSZAWIE ZE ŹRÓDŁA. URZĘDOWEGO. 


Za czas od 8 do 15 marea. 


. Pszenica korzee 6.30—,— | 
Żyto 4.50—— 
Owies p. .82.—.,90 
Jęczmień korzec 4.70—0.00 
Gryka r —.—8.75 

-| Groch polny „  540—6.15 
Rzepak letni x 9.80 
Rzepak zimowy 11.80 
Wół najlepszy rubli 105 
Wół średni 8 


7 
Wołowina polędwica f. k. 18—22 


Cielęcina 11—14 
Wieprzowina . 12—16 
Baranina 12—18 
Łój wołowy 12—14 
Słonina ——16 
Sadło świeże 17 
Smalec wieprzowy 20 
Indyk żywy 00—00 
Indyk bity 2.50—3.00 
Perliczka żywa ' ——1.00 
Kaczka bita 60—70 
Kura bita 75 
Kasza pszenna garniec—.,35 
Kasza perłowa n. —.30 
Kasza grycz. drob. n —.20 
Kasza gr. zwycz. n —23 
Kasza jęczmienna 5 15 
Kasza jaglana m —.25 
Kasza owsiana n —25 
Mąka żytnia razowa pud .95 
Mąka żytnia pytlowa w. Re 
Mąka pszenna Nr. 000 2.30 
Mąka pszenna krupcz.  „ 2.50 
Mąka gryczana PA! LJ 
Mąka ziemniaczana sz AL 
Otręby żytnie a= 86 
Otręby pszenne , m... 00 
Chleb żytni funt 23 
Chleb: sytny n  SŹ 
Chleb pszenny 3.1: .OŻ 
Chleb lepszy „. E 
Mleko świeże garniec 35 
Mleko zbierane 19 
Masło świeże funt 85—45 
Masło solone n: 90—35 
Smietany garniec 1.20—.140 
Cukier kostkowy funt 134 
Kawa 5 

Jaj kopa kop. 105 


Kapusty główka. kop. 10—15 


Kartofii korzee' rub.  1.20—1.50 
Buraków korzec rub. 1.80 
Sól ud kop. 45—50 
Pieprz unt kop. 250 
Octw zwyczajnego kw. k. 5 
Octu stołowego kw. kop. 10 
Spirytus ezysty wiadro 11.50 
Spirytus 78 pr. M — 
Okowita 40 pr. 20 z 
"Wódka 10 pr. "8.65 
Wódka 6 pr. szum. 4.66- 


Siemię lniane garniec kop. 20 
Siemię konopne garn. „ 18 
Chmiel krajo pud rub. 
Chmiel zagranicz. „ „ — 
Świece stearyn. funt kop. 24 
Drzewo twar. sąż. kub. rub. 15.50. 
Drzewo opał. sosn. za sąż. 
kub. zawier. 1824 
3 ang. stóp.. kub. rub: 14.00 
Piwo zwyczajne wiadro kop. - 
Piwo bawarskie 
Olej iniany pud 
Oléj konopny n » 550 
Olej rzepakowy > » 
Olćj oczyszczony y ` » 5.40 


Wosk funt 574 
Mydło zwyczajne „. kop. 11 
Mydło szare H 9 
Płótno konopne arsz. „o — 
Płótno lniane M "nh 
Len pud rub, 8 
Konopie 5 n sin 
Skóra końska sztuką 2.25—4- 
Skóra cielęca © po, s 10—12— 
Stał owa. pud- 5,60 
Stal angielska . 10.40 
Żelazo kute 5 2.10 
Żelazo walcowane „ 1.90 
Węgiel kam. kraj. pud kop. 16 
Koks z fabryki gazu z do- 
stawą czetw. kop. / 1.32 
Węgiel angielski czetwiert 1.80 


Nafta kaukazka garniec kop: 27. 
Płacono za dzień roboty wy- 

_ robnikowi ; kop. 50 
Wyrobnikowi z koniem rub. 2.00 
Wyrobnikowi z 2 końmi 3.50 
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